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Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agancya 
Sokołowskiego. Pasaż Hausmana L. 2, 


W pierwszej parze poloneza! 


Narosgcia odezwał alg i „Czas“ w eprawie o- 
sobliwago sojnaza ludowców ee stańczykami. Sta- 
ry, chytry obłudnik ndaja wzruszenie i ocierając 
fałszywą teg polg wyszarzanego żapana uroczyście 
prawi do narodu: „Patrz narodele, jaki ze mnie 
mał prawy i wielkodnszny! A ty, Stapińcin, po- 
faj mi dłoń, niechaj patrzą młodzi, jak ostatni 
stańczyk poloneza wodzi !* 

I annie stańezykowsko-lndowcowy polonez po- ' 
przez siuła galicyjskie. Wiecena miłość, wieczna 
aguda w lnbem stadle niechaj będsie! Kraj cały 
dziwnja się, że tak na skinienie ekscelencyi Cho- 
choła furya niezgody zamieniła się enagła w na- 
dubną nimfę, błogosławiącą hojuą dłonią „Wiałę* 
1 bank parcelacyjny... Na ołtaren dobra pabliczna- 
go stańczycy złożyli awe nrazy, a dlaczego? Dla- 
tego, „be polskie stronnictwo lndowe zaczęło watę- 
pować na pole pozytywnej pracy". 

„Czas“, wielkodnazny „Czaa* spostrzegł to juk 
przed dwoma miesiącami, więć atańczycy „zdobyli 
sią na ciężką, ze stanowiska partyjnego, ofiarę" 
(o jacyż to malechetni lndzia |), bo, jak „Czas“ da- 
lej pisza : 

„Postanowili, jak się okaruje, przy wy- 
horach sejmowych z okręgów gmin wiejskich 
zachodniej części kraja ograniczyć swoja 
kandydatury do tych kilka powiatów, w któ- 
rych mają niewątpliwą większość, B Erezy- 
guować ue stawiania kandydatów nawet t 
w tych okręgach, w których prey sllnej agi- 
tacyi i wytężeniu sił mieli seanse zwycię- 
stwa. Uceynili to dla uniknięcia walki poli- 
tycznej na wsl, walki, która w danych wa- 
runkach musiała się zmienić w walkę klaso- 
wą | stronnietwo ludowa mogla sprowadzić 
na sereg lat z urogi pozytywnego wapół- 
działania, na którą objawiło chęć wstąpić. 
Konserwatyści nia chejeli wziąć na siebie 
adpowiedzialności, że dla nzyskania kilku 
mandatów więcej w zachodniej Galicyi, na- 
raźsją interes narodowy w całym kraju, w 
Sejmia i w Radzie pzństwa. Do tego redu- 
kuje się ów okrzyczany „eojnaz* Prawicy 
narodowej z ludowcemi. Wazelkie dalsza 
kombinacye, a w szczególności kombinacye 
stronnicze, sę mu zupełnie obce. Jeżeli 
zwrot, którego objawy widzimy w masach 
ludowych, nie okaże się trwałym ! bliskim, 
gdyby na niego, czego nie przypnszczamy, 
jeszcze dłuższy czas trzeba było czekać, to 
wina tego nie spadnie na konserwatystów“. 

I pytamy, żali znajdzie się tak nieczułe serce, 
któreby nia zapłonęło entnzyszmem wobec takie- 
go ogromu szlachetnej partyjnej ofiurności? 
Wprawdzie Źli ludzie, oczywiście demokraci, o- 
ozerniają „Cran“, że ta stańceykowska ofiarność 
poniekąd była cnotą e musu, bo ehlopli po wybo- 


ruch parlameuturnych nie pozwoliliby już, aby 
szlachta wydarła im wszystkie wiejskie mandaty, 
ale to, sdaniem „Czamu*, jest tylko kalumnię, ran- 
cang praez „Unię demokratyczną”... 

Tylko jedno przeczneie zamąca radość ofiarne- 
go „Caaan“, mianowiete przeczucie, iż sojusz stań- 
,Szyków z ludowcami nie okaże stę stałym. 
|, Demokraci jednak mają na to radę. Aby s0- 
jusz z ludem był stały, aby ebawienna, upragniona 
sgoda w kraju zapanowała, aby ustaia sgubna 
dazorgunizacya społeczeństwa, potrzeba tylko, aby 
stańczycy — przeatall być atańczykami, leez aby 
szczerze uznali prawa ludu I wstąpili na drogę 
demokratycznego postępu... 

Wówczas zapanuje w kraju stała harmonia. 
Sam wyborczy stańczykowsko-ladowcowy polonez 
nie jest rękojmią stałej zgody. Bo ledwo polonez 
raz galę dokoła obejdzie, muzyka grać prze- 
staje ..... 


Z rich przedwyborczego. 


Prognoza „Gazety Narodowej“ odnośnie de gmin 
wiejskich. 
„Gazeta narodowa“ piara : 
Prawybory mniej więcej w połowie są już pokok- 


wyborów d. 45 b. m., 
toim dnia przynoszą niespodzianki. Prawdopodobnem 
atoli jest, że na 47 okręgów wachodnich wybranych 
zostanie 26 Polaków, a to 23 konserwatystów i 2 de- 
mokratów atarej daty, jakoteż 23 Rurinów, a to 8 
Stararusinów, 18 Ukraińców 1 1 radykał sosyalista. 
W 27 okręgach zachodnich wyjdzie prawdopodobnie š 
konserwatystów, A cantrowców i 19 ludowców. „Przy- 
jaciel ludn“ w dzisiejszym numerze piaza, ża „indow- 
cy dobrowolnie sig zgodzili na wybór konserwatystów 
w pięcin okręgach zachodniej części krajn*. 


Kandydatury mlaata. 

Wadawlca. Komitet obywatelski złożony z 54 
członków, z przew. drem Opydą, barmiatrzem Wado- 
wie, prif. Zucherwskim, r. St. Krywultem i inż. A. 
Kozłowskim na czele, w dniu 6 lutego b. r. wybrał 
ze swego dona Ściślejszy komitet, złożony z 16 człon 
ków, który ma prowwiz.ć całą nkcyę wyborczą. Dalej 
uehwalił komitet abazarniejszy dzień 20 lutego b. r., 
jako oatateczny termin do zgłaszania kandydatur. Ró. 
wnoczeńnie komitet obszerniejszy upoważnił komitet 
kciślejazy do przeprowadzenia korespondencyi, wzglę- 
dnie rokowań E komitetem wyborczym miasta Bochni. 

Nowy Sącz. Miejski komitet przedwyberczy Unii 
demokratycznej w Nowym Sącza, w myśl uchwały z 9 
lutego b. r., zaprema kandydatów na posła do Sejma 


Kowy ; ukrytą, tedy w najgorazym rasie spodziewałby się 
e ; może hojnego z mej atrony wynagrodzenia | nie 
miałabym mu tego za złe; ale on dotąd okarywał 


Żyd wieczny tułacz Peann 


— To prawda, pani — rzekła Garbuska, nie 
į mogąc równie jak Adryanna, e jednej strony po- 


DY według Eugeniusza Sue, minąć, a z drogiej nie wierzyć temu, o czem była 
opracawuł Walery Tomicki, jana. 

— Uważmy tylka teraz, czy może być jakie 

Cigg dalszy. podobieństwo do zdrady. Schodeić się e panem d' 


Aigrigny, ażeby mnie zdradzać? Lecz zdradzać 
mnie gdzie? w czem? Czegóż ja mam się łękać? 
Aeall to, przeciwnie, nie pan d'Aigrigny i księżna 
Saint-Dizier będą musieli amutny zdać rachnoek 
przed sądem se awoich weględem mnie niegodzi- 
wych postępków ? 

— Ależ w takim razie, jak tłómaczyć sobia 
wypade schadzkę dwóch ludzi, którzy tyle mają 
powodów nruzy i nieuawiści jeden ku drugiemu... 
A zresztą czy się w tem wszystkiem nie ukrywa 


— Z tem wszystkiem, moja dobra przyjaciółko, 
nie lękejmy się niepotrzebnie, nie bądźmy ubyt 
skwapliwe do uwierzenia złemn.. Starajmy się 
obydwie przekonać rornmowaniem; powtórzmy 
jeszcze okoliezności. Pan Rodin otworzył mi drzwi 
domu doktora Balelnier, w obecności mojej wyto- 
czył skargę na pana d'Aigrigny; swemi pogróż- 
kami zmusił przełożoną klasztoru do wydania mn 
córek marszałka Simon; tyle dokazał, iż wynalazł 
miejsce pobytu księcia Dżałmy; dopełnił wiernie 
moich życzeń co do mego krewnego; wezoraj | jaki szkodliwy zamiar? A potem, racz mi pani 
jeszcze udzieli? mi najpotyteczniejszych rad... | wierzyć, że nie ja tylka podobnie sądzę... 
Wszystko to jest oczywiste, nieprawdaż ? — Jakto ? 

— Tak, bezwątpienia. — Dziś rane, wróciwszy do domu, tak byłam 

— Teraz, jeżeliby pan Rodin miał jaką myśl | zmartwiona, iż panna Floryna pytala mnie o prey- 


z piór strusich gazowe 


WACHLARZE "a. 
Perfumy "=" = Grzebienie 


czone. Trudno dziś czynić proroctwa co do wynikn 
która niejednokrotnie w esta- 


] 


| krajowego z missta Nowego Sącza, by zgłosili awa 


i szpilki ozdobne do fryzur 
poleca majtaniej 


MYDŁA, pudry, puszki, szczotki, grzebienie, wstążki, pończochy 


kandydatury w terminie do 15 b. m. na ręce prezesa 
komitetu p. F. Rittera w Nowym Sączn. 


Na Szpitalnej. 


(Obramecsck krakowski), 


Kto mówi, ie doplaro Unla demokratyczua rdemo- 
kratyzuje społeczeństwo nasza, ton jest fdszer, — Bo 
Kraków jest, rdaniem mojem, na wskróś demokratycz- 
nem miastem. 

W samym środku Krakowa o trzy krokl od Ryn- 
ku — zobaczyć można sceny nadzwyczajne, 

Kto clekaw — niech tam zajrzy. Na ulicą Szpi- 


talną. 
Zbiegowiuko stała, co dzień i cały dzień trwająca. 
Nierar zgiałk i gwałt. 

Jest to atale targowisko uliczna starzyzny, Miejsca 
to za główne stanowisko obrali sobie uliezni hamde- 
łasi, s panem Gajsrem na czele, oras właściciele 
i mbjekci sąziednich „magazynów ubiorów*, exyli akła- 
dów tandety. Więc cięgnia tam każdy, kto gwałto- 
waia potrzebuje grosza, a zdobyć go moża tylko spree- 
dając „z siebie” części garderoby. 

Wigo ma się rozumieć, sama bieda, albo taż nędza 


Chyłkiem dąty tu względny „alegant“ wa wcale 
przyzwoitam paletku albo palerynea, Po chwili Jezecza 
Bardxiej chyłkiem odchodzi w samaj marynsreczca, dą- 
żąe ma obiad, o który żołądek upominał sig od dawna, 
u sa który nia bylo fandnsiku, ba się puściło na balu 
reastę grosiwa. 

Zdarzają się sceny bardriaj wrrunzająca. Sam by- 
łem świadkiem takiej. 

Stał młodzieniee na Szpitalnej wiród gromadki 

y- — Z wielkim zapałem i energią handlarze 
a , badali i próbowali... spodnie, która młodrian 
miał na sobie. Wrózrele nastąpiła widocznie ngoda, 
Młodzlan stanął pod ścianą w sklepie, przysiadł na 
zydlu i począł... ściągać z siebie spodeńki. 

Widzowie z nliey spoglądali z podziwem i współ- 
eanciem... 

Àle młodrzian miał pod spodem drugą parę spodni, 


Katastrofa Śnieżna w Galicpi. 


Qdclęcia Lwawa. 

Galieya dotkniętą aostała nową klęską żywio- 
łową jakiej w tych rozmiarach nie pamiętają od 
lat dwadziestu. Zawieja śnleżna apowodowały 
wstrzymania rucha na wszystkich liniach koleja- 
wych w Gaslicyi Wschadnlej, utrudniły zaś agro- 
mnia ruch w Gallcyl Zachodniej. 

Lwów został zupełnia od świata odcięty; wczo- 
raj ustało ostatnie połączenie z Krakowem przez 
Sambor i Chyrów. 


tzynę tego zmartwienia; wiem o tem, jak ona do 
pani jest przywistana. 

— Niepodobna więcej być mi życzliwą; nie- 
dawno, kochana przyjaciółko, samaś mi powiedzia- 
ła, jak ważną wyświadczyła ona przysługę podczas 
mego pobytu w doma doktora Bałainier. 

— Tak więć, proszę pani, wróciwszy dalś rano 
do domu, sądziłam, że trzeba przeatrzedz panią 
jsknajpręduej i opowiedziałam wszystko pannia 
Florynie. Ona, równie jak ja, a moża i bardziej 
jeszcze przerażona została wiadomością o schadzce 
4 pogodzenia się pana Rodina g panem d'Aigrigny. 
Zastanowiwszy się nieco, rzekła mi: „Sądzę, ża 
niema potrzeby bndzić pani: czy dowie się ona 
o tej zdradsia godsinę lub dwie prędzej lab pó 
Żniej, mniejsza o to; tymczssem ja w ciągu parn 
godzin może się jeszcze o czem więcej i lepiej 
dowiem. Przychodzi mi, jak się zdaje, dobra myśl; 
wytłómacz mnie panienka przed panią, jeżeliby się 
o mnie pytała; ja wkrótce powrócę... 

Potem panna Floryna kazała zawołać doróżkę 
1 pojechała. 

— Fioryna wyborna jest dzlewczyna — rzekła 
z uśmiechem panna de Cardoyille, gdyż zupełnie 
wierzyła w to, co jej Garbnska powiedziała — 


RĘKAWICZKI" Paski"” 
ANASTAZY FRGNCZ 


Kraków, Floryańska L. 17. 


Na przestrzeni Lwów— Przemyśl pociągi preo- 
stały kureuwać. Popancie się połączenia u Krako- 
wem uastąpiło praedewszystkiem w ten eposóbyżó 
pociąg niedzielny nr. 13, który a Krakowa wy- 
chodzi o goda. 11 wieczór, wozoraj ugrzązł w śnie- 
gę między Gródkiem a Kamienobrodem, przyceem 
wóz pocztowy wykoleił się. Podróżnych sapomocą 
posiągu pomocniczego przewieziona ostatecznie do 
Lwowa, ale pociąg nr. 13 stol na linii 1 zatamo- 
wał ją zupełnie 

Wczoraj rano koło godziny 5 między Rodaty- 
czami a Gródkiem ugrzęzł w pola jeden pociąg, 
a około gods. 8 drugi pociąg 1 oba nie mogły się 
rnszyć ani naprzód ani w tył. 

Pierwsey pociąg atał w poln siedm godzin; 
wszystkie usiłowania, aby go uruchomić były beg- 
akntecena. Zarząd kolei dość późno wpadł na myśl, 
aby wagony jego przewozić pojedyncno. Tak tet 
robiono; dwie lokomotywy etągnęły z śniegu po 
jednym wagonie i ostatecenie przewieziono podró- 
nych do Gródka Tataj liczni podróżni przez 3 
godziny musieli mieścić się w ciasnych ubikacyach 
kolejowych, a do tego oprócz herbaty i kiełbasy, 
nie można było niczego dostać. Nadto nie można 
było znaleść żadnego schronienia, a na dworen ke- 
lejowym ogłoszono, że na przywrócenia ruchn da 
Lwowa trzeba czekać 48 godzin. 

Na szenęścia o godzinie 4 po południn ogło- 
szono, ża pociąg pojedzie do Lwowa. Na dworcu 
złażono pociąg e dwóch osobowych pociągów: z ta- 
go, który w niedzielą wieczorem wyjechał u Kra- 
kowa i e tegu, który wyjachał w niadzielę o pół 
do 11 w nocy. Pociąg ten miało ciągnąć kilka lo- 
komotyw. Gdy podróżni zajęli już wagony, zarząd 
kolejowy zmienił plan i zarsądził nowa ułożenia 
pociągn tylko e trzech wagonów. Podróżni więe 
z dwóch poclągów musieli się zmieścić w trzech 
wagonach, ale przecież ruazyli wreszcie w dalesą 
drogę i po półgodzinnem zatrsymaniu się w Zi- 
mnej Wodvie przybyli do Lwowa o goce. 6 wia- 
€Euram. 

Nocny pociąg błyskawiezny z Krakowa ugrząsł 
w śniegu w Sądowej Wissni i dotąd nie wiadomo 
jeszcze, co się z nim stało. 

Z Tarnopola donoszą, że burza śniegowa nie 
nstaje, pociąg! na stacyi wstrzymane, komunikacya 
mniej więcej na 6 dni wstreymana. 

Miastu grozi pozbawienie artykułów żywności. 

Pociąg. który w piątek z Pcdwołoczysk wyje- 
chał, wyktlejł salę; dopiero po 26 gadeinach pu- 
szezono go w dalszą drogę Wiele osób nadała sią 
stąd na saniach do Tarnopola. Za jedną jardę sa- 
niami mnsiano płacić 100 korom, ala ostatecznie 
i ten sposób komnnikacyi, wobec wielkich zasp o- 
kasał się niemożliwym 

(Telegramy „Nowiń*). 

Lwów. Dyrekcya kola! państwowych zawiada- 
mia, że z dniem 10 b m. watrzymano aż do od- 
wołania na wszystkich liniach tutejszego okręgu 
dyrekoyjnega ruch pociągów towarowych. Prze- 


lecz w tym razie sadzę, ża jej gorliwość i dobre 
serca zawiodły ją, równie jak ciebie, kochana prey- 
jaciółko; wiesz, że abiedwie dotąd, myśląc o wszyst- 
kiem, zapomniałyśmy o jednej rzeczy, któraby od- 
razu nat uspokoiła, 

— (6żby to było takiego, proszę pani? 

— Pan d'Aigrigny teraz mocno alọ lęka pana 
Rodina, on więć esaka? go aż w jego uatronin, 
chege go przeprosić. Czy matem nie uważasz to 
tłómaczenie postępku pana d'Aigrigny nietylko za 
dostateczne, ala i ze wszech miar słuszne? 

— Może to być, pani — rzekła Garbuska pa 
krótkiem zastanowieniu. — Tak, być to może pra- 
wdopodobna. 

Potem pomyślawazy czas jakiś, jakby ustępująć 
przekonani, wyższemu nad wszelkie możliwe roru- 
mowania, zawołała : 

— Z tem wszystkiem jednak nie wierz im 
pani, twodzą panią, tak, ja cenię, że cię zwodząl.. 
ale wszystko zdaje aię być przeciw temu, ca mó- 
wię... Ale wierz mi, pani, że moje przeczneła zbyt 
są moene, iżby miały być błędne.. A wreszcie 
ty pani odpadujesz skłonności mego serca, A ja 
nie miałabym odgadnąć grożących ci niebezpie- 
czeństw ?.. D. 6. 


syłki będące w ruchu są do dyspozycyi nadaw- 
ców. Przyjmowanie nowych przesyłek odbywać 
się będzie tylko po złożeniu przez nadaweów pi- 
semnego oświadczenia, przewidzianego w regula- 
minie ruchn. 

Lwów. Z Przemyśla telegrafają: Zawieje Śnie- 
żne i wichry trwają dalej, Przemyśl jest w tej 
chwili odcięty od świata. Pociągi w stronę Liwo- 
wa nie kursują a wczoraj do południa kursowały 
tylko między Przemyślem a Krakowem. O gadei- 
nie 3 popoł. wysłano jeden pociąg z Przemyśla 
do Krakowa, jednakże utknął on zarae na pierw- 
szej stacyi t. j. w Żurawiey | został zawiany. 
Kasa nie sprzedaje biletów. Na dworen wywie- 
szono napis, że sprzedaż Liletów wstrzymano. 
Setkt podróżnych biwukuje na dworen. W pocze- 
kalniach t w westybuln niezwykły ruch. Poranny 
pociąg kuryerski, który przybył z Krakowa, wy- 
puszczony do Lwowa, utknął kata Gródka w śnla- 
gu. Musiano go cofnąć do Przemyśla. To cofanie 
trwało do godziny 6-tej wieczorem a więc przez 
cały dzień. Podróżni w szezerem polu, zpłodniali, 
znaleźli się w rozpaczliwem położenin. Na szczę- 
Ście jeden z kondnktorów miał bochenek chleba i 
rozdzielił go po małej kromecece pomiędzy po- 
dróżnych. Naoczni świadkowie opowiadają, że za 
kromaczkę chleba płacana po jednej koronie i 
więcej. Ale i o to było trudno; dopiero w Sądo- 
waj Wiszni pokrzepiono się jako tako z lepiej do- 
piero wieczorem w Przemyślu. 

Lwów. Ruch ogólny na szlaku Podwołoczyska- 
Wołoczyska został wstrzymany. 

Lwów. Posłowie sejmowi e wielkiej własności 
obwodu samborskiego pp. Stanisław Niezabitow- 
ski, Albin Beyski i dr Tadensz Skałkowski, któ- 
rzy zapowiedzieli na wczoraj godzinę 11 rano do 
eall Rady powiatowej w Samborze sejmik relacyj- 
ny nie stawili się na nim z powodu przerwy w 
rocha kolejowym, spowodowanej zawiejami śnie- 
tnemi. Wyjechali oni wprawdzie ze Lwowa w kie; 
ronku Sambora, ale już przy siódmym kilometrze 
maszyna pociągu utknęła w śniegu, a pociąg mo- 
siał wrócić na dworzec lwowski, Posłowie wspo- 
mniani zwołują ponownie zebranie większej wła- 
sności w Samborze na sobotę d. 15 bm. godz. 11 
rano. 

Przemyśl. Wczoraj i dzisiaj nie nadeszły tu 
ani lwowskie ani krakowskie dzienniki. 

Lwów. Dyrekcys kolei państwowych zawiada- 
mia, że ruch ogólny na wszystkich liniach okręgu 
dyrekcyi lwowskiej został wstrzymany. — Oprócz 
przerw, o których dotąd deniesiono, wstrzymano 
także ruch ogólny na szlaku Lwòw-Sambor i na 
linii Rawa Ruska-Sokal. Ruch towarowy wstrzy- 
mano ne linii Stryj- Posada Chyrawska. — Dalej 
wstrzymano ruch ogólny na kolei lokalnej Prza- 
warsk-Dynów i na liniach Jarosław -Rawa Ruska 
i Topolnica-Sianki - Śtryłki. Dalej wstrzymano — 
przypuszczalnie na 34 godzin — ruch ogólny na 
seisku Lwów-Krussce. Oprócz tego wstrzymana 
ruch ogólny na szlaku Sambor-Topolnica-Stryłki, 
wobec czego cała przestrzeń Sambor-Sianki jest 
dla ruchu ogólnego zamkniętą. 

Lwów. Dyrekcya stanisławowska kolei pań- 
stwowej telegrafnje, że z powodu zawiei śnie- 
żnych wstrzymano ogólny ruch pociągów między 
Stanisławowem a Chodarowem 10 b. m. aż do od- 
wałanis. Ograniczono w tym samym dniu ruch pa- 
ciągów osobowych między Lwowem a Chodoro- 
wem na pociągi dzienne nr. 811, 312, 815 i 328, 
ruch zaś wszystkich innych pociągów osob., jako- 
też posp. wstrzymano aż do odwołania. Dalej 
wstrzymano ogólny ruch pociągów między Hrypli- 
nem i Delatynem, oraz między Ntanisławowem 1 
Stryjem aż do odwołania. Na szlaku Stanisławów- 
Delatyn wstrzymano ruch pociągów osob. nr. 3119 
13122, a ruch pozostałych paciągów osob. utrzy- 
muje się nadal. Ruch pociągów osob. między De- 
latynem i Keresmezó ograniczano na pociągi nr. 
8112, 3118, 8114, 3116, wstrzymano 2aś zupeł- 
nie ruch pociągów osob. m. 3111 1 3116. 

Lwów. Wedłng doniesień dzienników nastąpi- 
ła także przerwa w ruchu kolejowym między 
Lwowem i Samborem, w obec czego wszelka ko- 
manikacya, tak kolejowa, jak pocztowa z Krako- 
wem jesj przerwana. 

Przywrócona komunikacya z Przamyślem. 

Lwów. Dzisiaj o gode, 10%/4 przedpoł. wypu- 
szesono a głównego dworca we Lwowie pierwszy 
bardzo zmniejszony pociąg do Przemyśla. Po po- 
łudniu o gode. 2'45 odszedł ee Lwowa do Prze- 
myśla pociąg pospieszny. 

Obrazki z zawianogo toru. 

W jednym z lwowskich dzienników czytamy : 

Podróżni, którzy w piątek rano o godz, 6'10 wy- 
jechali ze Lwowa w kiernnku Ohodorowa, prze- 
żyli dzień okropny. Wśród szalonej zamieci dojechali 
do Ohodorowa. Śnieżyca doszła do szczytu siły, Pociąg 
wyruszył z Ohodorowa przy wytężającej sile maszyn. 
Wały śniegu, wznoszące się tuż obok okien wagonów, 
rosły coraz bardziej | nagle pociąg zarył się formalnie 
w olbrzymią śnieżną zaspę, wysokości przeszło 3 me- 
trów. Maszyny stanęły. Wśród podróżnych powstała 
panika. Wszyscy wysiadali z wagonów zokaazyć, eo 
się atało, Ryło to w mlejsen między stacyami Psary i 


Magazyn 0 


Potok. Katastrofa nastąpiła o godzinie pół do 10-tej 
rano. Po upływie półtorej godziny przybyły na miej- 
aca dwie stare maszyny z Chodorowa. Przyczepiono ja | 
do pociągu, lecz stare popsute maszyny, rnezywszy 2 
miejsca, poczęły szarpać pociągiem i w końcu cały po- 
ciąg uległ wykolejenin. Sytuacya stała się rozpaczliwa. 
Podróżni czekali na mrozie 8 godzin na ratunek. Ży- 
wności nie było zupełnie. Posłano jakiegoś parobka do 
wsi, odległej o 3 kilometry. Po trzech godzinach wró- 
eit ów parohek i wówczas płacono mu za każdą bułkę 
po 6 centów, a kieliszek ordynarnej wódki po 20 
centów. 

Dopiero o godzinie 7 wieczorem wysłano na miej- 
aca lokomotywę pociągu pospiesznego. Wszyscy pasa- 
żerowie wsiedli do jednege wagonu i w końcn o go- 
dzinie 8 wieczorem przybyli z powrotem do Chodo- 
towa. 

Z Podwołoczysk donoszą do Lwowa: Od ezwart- 
ku 6 b. m. godzina 6 m. 30 wieczorem, t. j. od 40 
godzin jesteśmy zupełnie odcięel od świata. Żaden pa- 
ciąg tu nie nadszedł, ani żaden stąd nia odazedł, Ró- 
wnież poczta ani tm nie dochodzi, ani stąd nie odeho- 
dzi, co powoduje olbrzymia utraty dla tutejszego ku- 
pieetwa. Od czwartku też nle mamy żadnych wiado- 
mości ze świata, albowiem jesteśmy zupełnie pozbawie- 
ni dzienników. 

W sobotę o godzinie pół do 8-aj wieczorem wy- 
puszczono stąd mięszany pocłąg pospieszny, który miał 
stamtąd odjechać jeszcze o godz. 10:23 rano, wraz z 
osobowym nr. 18, który odchodzi stąd zwykle o go- 
dzinie 5'20 wieczorem. Pociąg ten, składający się z 
trzech lokomotyw, płaga do edgarnywania śniegu, 5 
wagonów osobowych, dalej wozu sypialnego, restaura- 
cyjnego i pocztowego, dojechał tylko na stacyg Ma- 
ksymówkę, gdzie musiał jednak w śniegu stanąć. 
Z pociągu tego widać dziś tylko wierzchołki lokomo- 
tyw, tak śmieżyca pokryła go przez noc, 

Nad wykopaniem tego paciągn pracuje obecnie 220 
robotników, ale robota bardzo powoli postępuje na- 
przód, ponieważ śnieg wciąż pada. — W tym pocią- 
gu znajduje się, prócz służby, około 20 pasażerów 
stąd i z Rosyl. 
a z W ZZO, 


Pruskie obrazki przyszłości. | 


Dziennik niemiecki „Berliner Zeitung* ogłosił 
przepyszną satyrę na politykę pruską wobec Po- 
laków. Jest to „obrazek przyszłości*. — Rzecz 
dzieje się w roku 1928 mym, a więc we dwadzie- 
ścia lat po uchwaleniu projektu wywłaszczenia. 
Wywłaszezono już wszystkich właścicieli polskich 


z wyjątkiem tych, którym pozostało 71 hekta- 
rów giemi. I ustawa o stowarzyszeniach i zgra- 
madzeniach jest prawie już jubilatką. Przez lat 
20 wykonywano ją s największą surowością. — 
W życiu publieznem wolna przemawiać tylko po 
niemiecku. 

Gdy kandydat polski na posła do parlamentu 
Młodziński, w swej niemieckiej mowie kandy- 
dackiej mżył zdania: Justitia est fundamentum 
regnorum (sprawiedliweść jest podstawą państw), 
żandarm Sehnlza rozwiązał zebranie, bo myślał, 
że mówi pa polsku. A jednak, pomimo repre- 
syi, powiększyła się liczba nadużyć polskich. — 
Oto kilka dowodów, wyjętych = pism codzien- 
nych: 

Pewien nauczyciel ludowy, nazwiskiem Hap- 
czyński, złożony był z urzędu, ponieważ mimo 
zakazu rządu, przez sen zawołał: „Psiakraw*. 

W pewnej restanracyi w Wągrowcu ustawio- 
no grający zegar, który grał pieśń: „Jeszcze 
Polska nie zginęła*. Nietylko fabrykenta zegara 
skazano za zdradę stanu na pięć lat cuchthausu, 
lecz i wszyscy robotnicy, którzy przy fabrykacyi 
tego zegara pomagali, otrzymali kilkoletnie wię- 
zienle. 

Jakiś gimnazyasta polski, któremu na rynku 
w Gnieźnie krew pnściłe się nosem i który nde- 
rzająco białą chustką ocierał sobie krew z nosa, 
został za rozwinięcie zakazanej bieła-czerwonej 
chorągwi wydalony z gimnazyum. 

Pewien porucznik rezerwy, który w Bydgose- 
szy zamówił sobia na kolacyę karpia w polskim 
sosie, wydalonym został z wojska. 

Ale to nie dosyć. Aczkolwiek setki tysięcy 
kolonistów, z których każdy kosztował skarb 
państwa 10.000 marek, sprowadzono do prowin- 
cyj wschodnich lndność niemiecka wzrosła tylko 
o milion, ludność polska natomiast o 1 i pół 
miliona, 

Książę Bulow zwrócił jak wiadomo, juk da- 
wniej uwagę na niebezpieczeństwa, wynikające z 
nadmiernie wysokiej lezby polskich urodzeń ti 
wypowiedział awo słynne słowo o polskich króli- 
kach, to też rząd nie wahał się z tego odpowie- 
dnieh wyprowadzić konsekwencji. 

Dnia 18-go stycznia 1928 roku, jako w ro- 
cmnicę wyniesienia Prus na stopień królestwa, 
przedstawiono sejmowi projekt następującego 
brzmienia : 

$1 W W. Ka. Poznańskiem i Zachodnich 


Prusach dozwolone jest rodzenie dzieci tylko 
za pozwoleniem komisyi kolonizacyjnej. Pozwole- 


nia na nie adzieia komiaya za każdym razem lub 
ogólnie. 

$ 2. Dzieci urodzona bez jej pozwolenia pod- 
legają konfiskacie. 

§ 3. Rodzice dziecka urodzonego bez pozwole- 
nia podlegają karze więzienia, a w razle powtó- 
rzenia karze „euchthanzu*. 

§ 4. Usiłowanie rodzenia dzieci także podlega 
karze. 

Przy wniesieniu projektu oświadczył ks. Bu- 
low w pruskiej izbie deputowanych, że zakaz ro- 
dzenia dzieci nie jest bynajmniej narnszeniem 
konstytusyj, ponieważ nowa ustawe może być 
także stosowana do Niemeów. 

W praktyce co prawda Niemcy zawsze otrzy- 
mają pozwolenia, Polacy natomiast pewnie nigdy 
go nie otrzymają. Mimo to, o ustawie wyjątka- 
wej nie może być mowy. Bulow zakończył eyta- 
tg: „Quonsque, Catilina, abutere patientia nostra“, 
(Jak długo Polacy nadużywać będziecie naszej 
cierpliwości ?) 

W dysknsyi, która potem nastąpiła, podano 
różne poprawki. I tak wniósł wszechniewiecki po- 
sel Arendt, żeby odpowiednio do stosownych prze- 
pisów ustawy prasowej zniszczyć także używane 
do karygodnych aktów rodzenia formy i plyty. 
Gdy jednak komisarz wydziału lekarskiego mini- 
sterynm oświaty zwrócił uwagę na technicene 
trudności tego przepisu, wniosek eofnięto. Wnia- 
sek, podany przez wolnomyślnych i gorąco popar- 
ty przez ich przywódcę, sędziwego Fischbecka, 
ażeby obowiązek uzyskania koncesyi na rodzenie 
dzieci zaprowadzić dopiero od drugiego dziecka, 
był przez konserwatystów i nacyonalnych libera- 
łów odrzucony. 

Ustawę przyjęte większością olbrzymią. Ksią- 
żę Bulow, który, wedłag „Vossische Zeitung“, 
udał się mimo swoieh 80 lat elastycznym kro- 
klem na ławę ministeryalną, podziękował atron- 
nietwom większości w mowie, wygłoszonej jak 
rzeczone pismo «aznaczyło, „w formie skoń 
cezonej*. 

Zapowiedział wreszcie ostrzejsze środki, jeżeli 
Polacy na tę ojcowską opiekę rządu zwykłą od- 
powiedzą niewdzięcznością i zakończył cytatą: „Il 
niy 8 que le premier pas, qui coute“. Tylko pier- 
wszy krok nczynić trudno). 


Miasto światła. 


Królowa rumuńska, Carmen Sylva, poetka ifi- 
lantropka, zamierzyła w swym państwie stworzyć 
niezwykła dzieło dobroczynności. Będzie to całe 
miasta, liczące dwadzieścia tysięcy mieszkańców... 
ślepych ; miasto ślepych, które królowa natywa 
„miastem światła”, ponieważ ma ono przynieść 
świetło kultury i dać środki do życia tym, których 
los upośledził wieczną etemnością. 

Niezwykły projekt ma dzieje następująca: Na 
wiosnę ubiegłego roku zwiedzała królowa przytu- 
lisko dla starców. Wśród stu aędziwych staru- 
azków ujrzała także młodego człowieka ślepego, 
którego umieściły tem opiekunki schroniska. Był 
on dawniej zecerem, potem oślepł, a po Śmierci 
swego pracodawcy, pozostał hez środków do życia. 
Młody ezłowiek, inteligentny i przyzwyczajony do 
pracy, czul się jadnak nieszczęśliwym w przytuli- 
sku, głównie z tego powoda, ża nie mógł się ni- 
czem zająć. Królowa, wzruszona jego niedolą, za- 
brała go na swój dwór i tam przydzieliła jako po- 
mocnika niejakiemu Monskemu, również slepemu, 
który reprodukował książki dla ślepych w malej 
drnkarni, urządzonej przez królową. Książki te 
sporządzał on na ewykłej prasie drukarskiej dla 
ślepych; młody secer, Theodoresen, przycinał mu 
przez pewien caas papier na druki. Ale młody 
człowiek obmyślał równocześnie sposób udoskona- 
lenia maszyny i istotnie zdołał skonstruować no- 
wy model, który odbijał w ciągu dnia 5.000 ar- 
kuszy, poderas gdy dawniej każdy Rrkusz £ 080- 
kna wymagał kilkogodzinnej pracy. 

— Skoro przekonałam się o pomysłowości | 
znaczeniu wynalazku — opowiada Carmen Sylva 
w medyolańskim Corriere della sera — postarałam 
się o opatentowanie go we wszystkich państwach, 
zanim był nawet jeszcze ostatecznie wykończony. 
Ponieważ chciałam wykonać maszynę siłami kra- 
jowemi, skonstruowanie jej opóźniło stę nieco, 
wreszcie jednak posiedliśmy wyborną maszynę do 
drnkowania dzieł dla ślepych, a co ważniejsza, 
maszynę, która mogła być obsługiwana przez éle- 

ch. 

4 Na wystawie jnbileuszowej w Bnkareszcie ma- 
szyna zwróciła powszechną uwagę, 8 porównanie 
jej z dotychczas używanemi wykszało jej niepo- 
równane zalety. Nadzieje nasze nie zawiodły, oka- 
zało się, że musi ona wyprzeć wszystkie inne sy- 
stemy. Ze wszystkich stron zaczęły napływać za- 
mówienia na naszą maszynę, w krótkim przeciągu 
czasu zebraliśmy 800.000 tirów. 

I terag postanowiliśmy przystąpić do _zreali- 
zowania następującego projektn: W Rumunii jest 
20.000 ślepych. Chcemy założyć osobne miasto, 
w kłórymby wszysty znaleźli pomieszczenie wraz 


a męskiego, damskiego i dladzieci „ gwój bogato zaapatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
© kszę elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszel<iaga rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość i po conach możliwie przystępnych. 
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z rodzinami, ponieważ przeważna ich liczba ma 
żony lnb chce się ożenić. W mieścia nowym żyć 
będą wśród rodziny, pracując własnymi rękami 
na utrzymanie. Dotychczas zgromadziliśmy już 
enaczną liczbę ślepych, którzy varabiają na życie, 
wyplatejąc koszyki i krzesła, Po rozszerseniu 
naszej kolonii wprowadzimy w niej wszystkie rze- 
miesła i zawody, którym ślepcy mogą się od- 
dawać. TLudeie wszelkich narodowości i wyenań 
bez wyjątku znaleźć mogą pracę w nowym 
mieście. 

Pewna filantropka ofiarowała na jej cel ob- 
szer 20 hektarów, na którym założyliśmy wielki 
park. Obok niega powstają domki, w których mle- 
szkańcy tkają, wiążą sleci, wyplatają krzesła. 
Największe jednak nadzieje pokładamy w naszej 
maszynie. Ma ona zatrudnić i wyżywić tysiące 
nieszczęśliwych ślepców. 

Miasto nasze będzie wesołe, o jasnym nastro- 
jn 1 dlatego nazywam je „miastem światła”. 

Aby módz rozszerzyć działalność, staramy się 
o jak największy sbyk na maszyny. Sprzedajemy 
je zaś po niesłychanie niskiej cenie 350 lirów, 
Dotąd możemy być zadowoleni ; nie możemy wprost 
nmastarczyć zamówieniom. Między innymi zamówiły 
takie maszyny instytuty dla ślepych nawet w Jo- 
haunesburgu, w Afryce Południowej, na Jawie 1 
Australii, 

Miasto ślepych — kończy Carmen Sylva — 
stanie się błagosławioną drogą do światła. A każ- 
da maszyna, którą wysyłamy w świat, przyniesie— 
można to powiedzieć bez samochwalstwa — nie- 
porównanie większy pożytek, niż najwspanialszy 
okręt wojenny, zbudowany kosztem milionów. 


Go słychać w mioście? 


Kalendarzyk na śradę. 

Teatr miejski: „Cyd*. 

Uniwersytet ludowy: 
dr J. Grzybowski g. 8 w. 

Przedstawienia kinematogr.: Qyrk Eliaon g. 8 wiew. 
Teatr Kineton g. 5, 637, i 81%; w. 

Z teatru miejskiego. Pramiera „Jeńców* zostala 
odłożona do przyszłego tygodnia dla lepszego przygo- 
towania atrony dekoracyjnej, która w aztnce p. L. Ry- 
dlia wymaga wiele starania. W sobotę bieżącą wysta- 
wioną będzie krotochwila francoska Pilotra Vebara, au- 
tora granej z takiem powadzeniem za dyrekcyi poprze- 
dniej „Lndki*. — Tytuł sobotniej nowości „Mąż mę- 
ezennik“, 

„Chmury* Arystofaneaa, które w piątek ubiegły wy- 
pełniły teatr do ostatniego miejsca, grana będą w pią- 
tek bieżącego tygodnia. Wieczór czwartkowy wypełnią 
„Biała pawie* Konezyńskiego. 

Nagroda za wykrycla aprawki Franla. Podana 
przez jeden z dzienników krakowskich wiadomość o roz- 
dzieleniu sumy 5000 kor. między pp. komisarza policyi 
p. Krupińskiego a inapektora p. Br. Karcza jeat myl- 
mą. Bank mustro-węgleraki, który sam jest uprawniony 
do wymsygnowania obiecanej pieniężnaj nagrody, uie 
przystąpił jeszcze do Tozatrzygnięcia tej uprawy. 

Z poczty. (Tel. „Nowin”). Dyrekcya poczt prza- 
niosła asystentów pocztowych Michała Wahna ze Szcza- 
kowej, Ludwika Otta z Oświęcimia, Stanisława Zarn- 
ckiego z Nowego Sącza i Teodora Niewindamskiego 
z Żywca, wszystkich do Krakowa, zań Maksymiliana 
Suaołowskiego z Łańcuta do Rzeszowa. 

Qtwarcie Il. szkolnej achrony wychowawczej 
dla dziewcząt w Krakowie odbyło się we wtorek dnia 
11 bm. o godzinie 3 po południu w szkola wydziało- 
wej żeńskiej imienia św, Anny przy ulicy Topolowej, 
Ochrona założoną została staraniem nekayi III. stowa- 
rzyszenia Rady opiekuńczej i pod jej kierunkiem pozo- 
stawać będzie nadał. 

Ze „Związku akademickiego”. W sobotę 8 b. m. 
wieczorem odbył się trzeci z rzędu kabaret „Związku 
akademickiego“ w salach Tow. (przy ul. Sławkowskiej 
1. 11). Najwięcej podobał się bardzo ładny Śpiew so- 
lowy p. Ludmiły Filipkównej, nader uzdolnionej ucze- 
nicy Konserwatorynm muzycznego, opróaz tego wystą- 
pił p. Then z monologami I t. d. Po kaharacia odbyła 
się zabawa taneczna, która się przeciągnęła do rana, 

We czwartek dnia 13 bm, urządza „Koło dra- 
matyczna Związku akademiekiege* wielką zabawą ta- 
teczną w salach hotelu „pod Różą”, która budzi wiel- 
kie, ogólne zainteresowanie. Zaproszenia i bllaty mo- 
żna nabywać codziennie od godziny 14—1 w południe 
w lokalu „Związkn akad.“ ul. Sławkowska 11, II. p. 
(obok Grand-Hoteln), 

W Taw. Miłośników Cytry odbył się w sobotą 
8 bm. wieczorek muzykalno-wokalny. Program rozpo: 
częły produkcye ensembln, złożonego z 10 ceyter I aze- 
ścin mandolin, który wykonał poważny i efektowny 
ntwór Mozarta: „Wesele Figara“, oraz polkę maznrką 
Stanisława. Dzielne kierownictwo p. dyr. Senowskiego 
podczas wykonania obu powyższych ntworów nagradzi- 
ła licznia zebrana publiczność hocznymi oklaskami, — 
Następnie p. Walter wypowiedział z humorem i życiem 
kilka humorystycznych monologów, a p. Ka... odśpie- 
wała swym pięknym, czystym, sopranowym głosem?ca- 
ły szereg melodyjnych piosenek, za co pnbliczność da- 
rzyła obojga dlngotrwałami, zasłużonemi brawami, — 
Dalszy punkt programu wypełnił ensemble mandolino- 


„Rozwój form życiowych”, wykł. 
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kołków kB: „KARSI“ cxe chgmiczną paste wyrobu Juliana Zacharskiego mag. farm. 


mankew) 


i wlakeiciela drogueryi w Krakowie, uHca Bietla L. 48. 


198 


wy uczniów Konserwatorynm Tow. muz., który ku ogól- 
nemn zadowoleni wykonał Chopina „Marzenie“, Galla 
„Kołysankę* i Potpouri walee układu p. K. Wiehlera. 
Tercet cytrowy za znakomite pod względem artysty- 
cznym wykonanie dwu utworów: Kobelta „Sen noey* 
i Lohra „Szept róż" zyskał powszechne uznanie. Pro- 
gram zukończyła orkiestra mandolinowa odegraniem bu- 
cznego i pięknego maraza „Barateria*. Należy wspam- 
mieć wreszcie o pięknej nadprogramowej grze solowej 
na cytrze p. Michalczykównej. 

Po wypełnieniu programu naatąpiły ochoeze tany, 
które przeciągnęły się do późnej nocy. 

Ostatni wiaczorek wełniany. Komitet, urządza- 
jący wieczorki wełniane na sieroty i opnazezone dzieci, 
postanowił zamknąć tegoroczną seryę wieczorków weł- 
nłanych trzecim wieczorkiem, który się odbędzie wa 
czwartek 20 b. m. w sali Starego Teatro, Tym apo- 
sobem osiągnie się podwójną korzyść, be wskutek zimnlej- 
szonych wydatków, gdyż odpada wieczorek w dniu 13 
bm., nzyską się więkazy dochód, a nadto zabawa bę- 
dzie więcej ożywiona, jeżeli publiczność zamiast dzielić 
sią na dwie partye, zgromadzi się razem i szczelnie 
zapełni salg. Bilety nabywać można n pań komiteto- 
wych i u dra Czernego w sądzie wyższym, a w dniu 
zabawy przy kasia Starego Teatru. 

Straż cywilno-pallcyjna urządza w poniedziałek 
17 bm. w sali hotelo Sasklego zabawę taneczną celem 
zebrania funduszn na zapomogi dla wdów i sierot po 
funkcyonarynszach straży cywilno-policyjnej. Początek 
zabawy o godz. 9 wiecz, Cena biletów 2 kor., fami- 
lijny 5 kor. 

Stow. pomocników drukarskich urządza w so- 
hotę 15 bm. w lokalu Stow. drukarzy i lit. „Ogniako* 
(Rynek gł. 1. 12 III. p.) zabawę taneczną. — Wstęp 
60 hal. od osoby. Początek o godz. 9 wieczór. 

Czwarta pogadanka pedagogiczna, nrządzona 
staraniem sekcyi ódezytowaj „Ogniska“ nanczycielakie- 
go krakowskiego, była również interesującą 1 ożywioną 
jak poprzednie. — Referentka p. Wanda Konczyńska 
w jędrnym i jasnym referacie, wykazywała, opierając 
się na faktach dziejowych i doświadczeniu codzlennem, 
nasze wady narodowe, niejako=nam wrodzone, które 
już dzieci przynoszą z sobą do szkoły, czem utrudnia- 
ją niezmiernie pracą wychowawczą nauczającym. Rae- 
terentka w dłuższym wywodzie wskazywała dalej środ- 
ki, za pomocą których należy owe wały wykorzeniać 
— i to przedewszystkiem z serc młodocianych pol- 
skich, które w przyszłości stanowić mają dzielne i w 
niczem nie zachwiane społeczeństwa polskie. 

W dysknsyi zabierali głos: pp. prof. Calllev, Ro- 
bak, Spławińska, Silberstein, Śleczkowska, Łowicki etc, 
Pa skończonej dysknsyi zaprosiła przewodnicząca obe- 
enych do dalszego zapisywania się na członków „Komitetu 
rozrywek dla dzleci* i oznajmiła, że posiedzenie tego 
komitetu odbędzie się w najbliższą środę tj. 12 b. m. 
o godz. b i pół po połndnin w kancelaryi szkoły wy- 
działowej im, Mickiewicza (Studencka 13). 

Następna pogadanka odbędzie się w niedziełę dnia 
16 lutego. — Refarentką będzie znana artystka-ma- 
larka oraz działaczka na polu wychowania narodowego 
p. Wolińska. 

O zamordowania teścla. We wtorek w południe 
zakończyła się rozprawa przeciw 49-letniemu Franel- 
Bzkowi Kryzie z Pleszowa, który stanął w poniedziałek 
przed sądem przysięgłych oskarżony o zamordowanie 
swego teścia Sebaatyana Góreckiego. Dwudniowa roz- 
prawa wykazała, ża morderstwo zostało spełniona roz- 
myślnie i w sposób niesłychany, wobec czego trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał 
Kryzę ua karę śmierci. Obrońca zasądzonego adw. dr 
Gryziecki zgłosił odwołanie od wysoklego wymiaru 
kary. 

Ogień kominowy wybuchł w poniedziałek w po- 
łudnie w doma pod |. 7 przy placu Matejki, gdzie od 
rozgrzanego pieca zajęła się belka w anficie, który 
potem cały zaczął płonąć. Przybyły na miejsca III, 
pluton straży peźarnej, ogień wkrótce ugasił; szkody 
nia ma żadnej, 

Usiłowane samohójstwo. Katarzyna G., 28-le- 
tnia słnżąca w domu vr. 7 przy nlicy Kapucyńskiej, 
zażyła w zamiarze samobójczym zgęszczanego kwasu 
solnego. Wezwane pogotowie ratunkowe zastosowała 
zaroz odpowiednie antydotum, poczem przewiozło ją do 
kliniki chorób wewnętrznych. Życiu jej nia grozi nie- 
hezpieczeństwo. 

Kradzlaż w sądzie. We wtorek rano doniósł po- 
licyi Lndwik Griiohsot, nrzędnik prywatny ze Lwowa, 
że podczas rozprawy, kiedy był obecny na sali nr. 4 
w sądzie pow. cywilnym, nieznany aprawca skradł mn 
czapkę z krymskich baranków wartości 36 kor. 

Czuła małżonka. Onegdaj przybył na policyę stróż 
domu przy ul. Grodzkiej 1. 20 niejaki Jan Zaporow- 
ski ze skargą na swą małżonkę Maryę, która nciekła 
od diego skradłszy mu 360 kor., jakie otrzymał przed 
dwoma tygodniami w spadku po matce. Zaporowska 
apuściwszy dom, zostawiła męża wraz z kilkorgiem 
dziecl i prawdopodohnie wyjechała z Krakowa w to- 
warzystwie awego gacha St Kręciaka, z którym odda- 
wna ntrzymywała stosnnki miłosne, Za niewierną mał- 
żonką śledzi policya. 
KH W sprawla Dautachera, który był obwiniony o 
drukowanie fałszywych losów rosyjskich, jak się do- 
wiadnjemy, władze sądowa znpełnie zaniechały éle- 
dztwa. 

Zpuba. We wtorek między godz. 11 a 12 w po- 


WACHLARZE «2: 


łudnie gospodarz z Łagiewnik Matensz Wąa w prze- 
chodzie od Głównej trafiki w Rynku w nl. Sienuą zgu- 
bil pugilarea z 126 k. 48 h. Łaskawy znalazea po 
zgłoszenin zguby na policyę otrzyma tam stnaowne Wy- 
nagrodzenie. 


Repertuar teatru miejskiaga : 


Sroda: „Cyd“, trag. w 5 akt. O. Corneille'a (pop.) 

Ozwartek: „Białe pawie“, kom. w 8 akt. T. Kon- 
czyiiskiego 

Piątek: „Chmury“, kom Arystofanesa. 

Sobota: „Mąż męczennik“, krot. w 3 skt. P. Vebera 
(nowość). 


Niedziela godz 3 popoł 
w 3 akt. L. Rydla 
Niedziela godz. 7 wi 


„Betleem polskie" Jasełka 


Mąż męczennik: 


Delegacye. 


Wledeń. Pełne posiedzenie delegacyi austry- 
ackiej zebrało się dzisiej o godz. 12. Prezydent 
Fuchs poświęcH wspomnienie pośmiertne zmar- 
łemu ks. Toskańskiemu oraz królowi i następcy 
tronu portugalskiemu, wyrażając przytem oburze- 
mie z powodu tego czynu. Delegacya upowaźniła 
prezydenta, aby prosił ministra spraw zagrani- 
tznych, iżby posłowi portugalskiemu zakomuniko- 
wsł tę manifestacyę żałobną. Delegacya rozpoczęła 
dragle czytanie etatu ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Po przemowie referenta Baquehema za- 
brał głos Klofacz, który rozpoczął przemowę po 
czesku, później zaś przemawiał po niemieckn. 


Z prac parlamentarnych. 


Wiedeń. Komisya budżetowa Izby posłów obra- 
dowała dzisiaj w dalszym ciągu nad działem po 
datków bezpośrednich. Pos. Sylwaster doma- 
gał się reformy podatku domowo - czynszowego. 
W podobnym duchu przemawiał pos. Stoeekler, 
który nazwał podstawę systemo opodatkowania 
niesprawiedliwą. 


Telegramy „Nowin*. 
Sprowadzenie zwłok Ołowackiogo. 


Lwgw. Pod przewodnictwem radey dworu Ada- 
ma Krechowieekiego odbyło się trzecie posiedze- 
nie sekcyi oheho'iowej, komitetu obchodu setnej 
roczniey urodzin Juliusza Słowackiego. Głównym- 
tematem obrad była w pierwszym rzędzie sprawa 
przewiezienia zwłok poety do kraju. Sekretarz 
profesor dr Hahn pod:ł da wiadomości obeenych, 
że prezydyum komitetu wystosowało pismo do 
prezydenta francuskiego gabinetu Clemenceau, w 
eela ususnięcia trudności prawnych, na jakie prze- 
wiezienia zwłok napotyka. Pismo ta podpisane 
przez prezydyum miasta, jakoteż prezydyum ko- 
mitetu wręczy p. Clemencean osoba uproszona 
przez komitet Na aukietę krakowską w sprawie 
wyhoru miejsca złożenia zwłok poaty, postanowi- 
ła sekeya jednogłośnie odpowiedzieć, że miejscem 
złożenia zwłok poety powlnian hyć Wawal. Zgo- 
dzono się teź na te, że osobnych list składko- 
wych w tym celu, komitet lwowski nie wyda. Kilka 
list komitetu krakowskiego rozdano między komi- 
tetowych i instytueye lwowskie. Drugim punktem 
obrad była sprawa pomnika. Po dłuższej ożywio- 
nej dyskuzyi uchwalono wnieść podanie do na- 
miestuiectwa lwowskiego o pozwolenie zbierania 
składek na pomnik. Upoważniona nadto prezy- 
dyum do wydania odezwy zachęcającej społeczeń- 
stwo do składek na pomnik. 

Ku czci Wyspiańskiego. 

Lwów. Komisya artystyczna Towarzystwa 
wzajemnej pomocy polskich literatów i artystów 
donosi, ża zapowiedziany niedawno Wieczór Wy- 
spiańskiego dochodzi już do skutku i że w nsj- 
bliższym czasie będzie mogła ogłosić szczegóły 
programu. — W dalszym ciągu urządzoną będzie 
wystawa deiot Wyspiańskiego, na którą komitet 
krakowski obiecał przesłać obrazy znajdujące się 
opaenia ua wystawie w Wiedulu. — Oprócz tega 
mnóstwo osób prywatnych, posiadających obrazy 
Wyspiańskiego, przyrzekło je nadesłać z całą go- 
towością na wystewę. 

Hajdamacy w Karapcu. 

Lwów. O zajściach w Koropcu otrzymała filia 
e. k. Biura korespondencyjnego następujące urzę- 
dowe doniesienie: Marko Kshaniec, wrez z inny- 
mi, pobił w ubiegły czwartek ciężko trzech prze- 
ciwników politycznych, co wywołało zbiegowisko 
i zaniepokojenie. Żandzrmerya aresztowała głó- 
wnych sprawców Hnatruka i Kahańca. Kabaniec 
stawiał opór. Tłum otaczył żandarmów, chcąc ich 
w ścisku rozbroić. Kshantec pochwycił jedną ręką 
karabin jednego żandarma, żaś drugą ręką karabin 
drugiego żandarma. Wtedy otrzymał dwa lekkie 
pchnięcia bagnetem i trzecie śmiertelne. Pogrzeb 
odhył się w spokoju. 

Podwyższenie płac oficarskich. 

Budapeszt. Konferencya dra Wekerlego i Kos- 
sutha z prezydentem węgierskiej delegacyi Bara: 
baszem w sprawie podwyższenia płace oficerskich 


nie wydała żadnego rezultato. Sytnacya jest cig- 
gle bardzo zaostrenna. 
Wyroki śmierci w Warszawle. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał na śmierć 16 

anarchistów. 
B. pasał da Dumy — terorystą? 

Petersburg. Policya nudaremniła zamierzony 
napad bandycki na kasę jednej z tutejszych władz, 
którego zamierzali dokonać hawiący w Wyborgu 
poseł do plerwszej Dumy Karniliew i kilku ezton- 
ków partyi socyalno-rewolucyjnej. Polieya areszto- 
wała w Petersburgu i Wyborgu 14 osób. U je- 
dnego z aresztowanych, który jest podoficerem żan- 
darmeryi, znalezicno bomby, zaś n innego 12 klg. 
dynamitu. 

Franca przerażony. 

Paryż. B prezydent ministrów portagalskich 
Franco wyjechał w towarzystwie trzech detekty- 
wów pod nazwiskiem Ferreira z Marsylii do Ge- 


nw. 
Z Marokka. 
Paryż. „Matin* donosi z Tangeru, że wojska 
seltaña Abdal Azisa wyruszyły z Rabat w kleran- 
u Keeu. 


: j_e 
Rozmaitości. 

Ojciec mordercą syna. Okropny wypadek gza- 
szedł we Wronkach w Wielkopolsce, Handlarz 
Oskar Radziewski, nie żyjący z żoną, wywabił 
swego 7-letniego synka ze szkoły i powiódł e sa- 
bą do lasu. Następnie obaj zniknęli bez śladu. Po- 
szukiwaniom polieyi udało się pojmać Radziew- 
skiego; trupa chłopczyka znaleziono niedaleko 
Miały, zamordowanego. QOjcłec przyznał się do 
zbrodni. Oświadczył, że sam chciał sobie życie o- 
debrać, ale mu do tego zabrakło odwagi. 

Pleklalna propaganda. Warszawskie piema do- 
noszą: Od pewnego czasu banda nieponiów 1 ros- 
łejdaczonych wyrostków uprawia systematyczne— 
1 śmiemy przypuścić, planowe bezczeszezenie ko- 
Ściołów warszawskich. Niedzielami banda ta wcho- 
dei raz do tej, raz do owej Świątyni, miesza się 
z tłamem wiernych ! ivtonuje pieśni narodowa — 
poczem wybucha najohydniejszemi bluźnierstwami 
przeciwko wierze naszej i Kościołowi. Propagan- 
dzie tej bezecnej nsleżałoby raz przecie kres po- 
łożyć. 

Najazd chłopów na las. Do Lublina nadeszła 
wiadomość o niesłychanym najeździe na las koso- 
budzki, należący do ordynacyi zamoyskiej, Oko- 
liczni włościanie w promienia 8 wiorst, w liczbie 
około 2.000 ludzi, pod wpływem niewyśledzonej 
agitacyi, najechali w kilkaset furmanek na las 
i wycięli w pień przestrzeń około 25 morgów, po- 
czem też ścięte drzewa uwieźli. 

Wlelka defraudacya. Dzienniki berlińskie do- 
noszą, że włeściciel tntejszej firmy bankowej i hi- 
potecznej Zygmunt Friedberg zamknął swe biuro 
i uciekł de Londynu. Zobowiązania jego mają wy- 
nosić dwa miliony marek. Friedherg by? wydawcą 
piama „Doradca dla targu pieniężnego“. 

Uniwersytet | politechnika w Warszawie. — 
Otwarcia uniwersytetu warszawskiego od wrze- 
Śnia br. już ostatecznie postanowiono. Otwarcie 
politechniki warszawskiej nie nastąpi w bieżącym 
roku, a to z powodu braku środków, bo wszyst- 
kie fundusze poiitechniki przekazano iInstytntowł 
dońskiemu. 

Grożba wajny rosyjska-turackiej, Alarmujące 
wieści z Tyfiisu mają swe źródło wa wemocnio- 
nej akeyi Turey! na północnej granicy Persyl. 
Turcya, korzystając e dezorganizacyi wojskowej 
Persyi, ostatnimi czasy zajęła nawet część tery- 
torym spornego. Otóż traktat anglo-rosyjski za- 
pewnia Rosyi północną Persyę, jako wchodzącą 
w sferę wpływów rosyjskich. W Rosyi w „No- 
woje Wremia* osławiony Mienszykow alarmuje 
opinię niebezpieczeństwem wojny z Turoyą, ale 
czyni to w interesie reskcyl. 

laszczęśliwe stara panny. W miejscowości 
Plaiufield w Stanach Zjednoczonych, już od 14-tn 
mlesięcy nie było żadnego ślubu, skutkiem czego 
liczba starych panien wzrasta w zastraszejący 
sposób. Z tego powodu sto panien urządziła po- 
chód demonstracyjny po ulicach misata, niosąc 
thorągwia z napisami następującymi: „O Boż 
daj ml męża!*, „Będę ci preyszywała gaziki |*, 
„Byłam niegdyś młoda !*, „ Wpadłeś ml w oko te, 
„Porwól mi zacerować twoje skarpetki !*, „Zapy” 
tej się ojea!*, „To jest nie do wytrzymania |“, 
Prócz tej procesyi szła osobno deiewka z chorą- 
giewką, na której widniał napis: „Ja nie należę 
do tej gawiedzi!” 
Na około świata w 3 godzinach i 23 minu- 
tach. Interesujące doświadczenie telegraficzne u- 
rządeiła redakcya wielkiego dziennika w Kopen- 
hadze „Politiken“, aby poznać szybkość rozmał- 
tych limi telegraficznych, wysłała do siebie dwie 
depesze o tej samej porze, jedną na wschód przez 
Szangaj-Nowy Jork-Londyn, drugą na zachód przez 
Londyn-Nowy Jork-Szangaj. 

Najpierw nadeszła depesza przez wschodnią li- 
nię wysłana i wróciła do Kopenhagi po 3 gadri- 


strusie i gazowe, rękawiczki balowe, wstążki, 
paski, pończochy, grzebyki i szpilki ozdobne, kole, 
agrafki, perfumy, pudy i t. d. 


poleca w wielkim wyhorze i po niskich cenach 


C. SZCZURZOWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 
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nach i 23 minutach. Poszczególne towarzystwa te- 
legrafńctne nia wiedziały nie o eksperymencie, tak, 
że nie przedsięwzięto żadnych wyjątkawych es- 
rzgdzeń. Depesza w czasie swej „podróży naokoło 
Świata” była ośm razy przetelegrafowywaną. 

Okręt bez apału. Do portu w Filadelfii zawi- 
ng? parowiec angielsk! „Matka“, który z porta w 
Hiszpanii płynął przez 36 dni. Z powodu wielkiej 
burzy spalono na okręcie cały zapas węgla, a po- 
nieważ okręt znajdował się jeszcze bardzo daleko 
ad brzegów Ameryki, kapitan nakazał spalić wszy- 
atko drzewo z okrętu, aby tylka dokończyć po- 
dróży. Pod kotłami parowca palono drzewem, zry- 
wanem z pokładu przez 26 godzin i szczęśliwie 
przebyto bnrzę. 

Obce clała w organizmie ludzkim. W wiedeń- 
skiem piśmie medycznem wylicza dr Wittner obca 
ciała, które znajdował w ciągu długoletniej pra- 
ktyki m swych pacyentów. Z ran na głowie wy- 
dobywał błoto, włosy, odłamki kości, kawałki chla- 
ba itd. Obee olała w uehn należą do codziennych 
zjawisk. Zwłaszcza dzieci lubią sobie waadzać do 
ucha pestki, gałki szklane, ziarnka grochu 1 inne 
podobne rzeczy. Do ciał obcych należą też stwar- 
dniałe części waskowiny w nazach, Przedmiety te 
wywołują w nehu bolesne zapalenia. Rae wyjął 
antor pewnemu handlarzewi z ucha zapałkę, któ- 
rą tenże sapomniał. 

Również częstomi są obce ciała w oku. Robo- 
tnicy kamieniarscy, dalej metalowcy doznają cze- 
sto obrażeń oka, mimo szkieł ochronnych. W prea- 
wodach nosowych swych patyentów znalazł dr 
Wittner harnadle, w krtani ości rybie, kostki, mo- 
maty. U pewnego tapicera znalazł w krtani kilka 
gwoździ. Tapicer ten miał zwyczaj padezas roboty 
trzymać w ustach gwoździe. Raz, podczas rozmo* 
my niebacznie ja połknął. 


Nle poszła. 

— Ażebyś wiedział, że ani godziny dłużej żyć 
z tobą nia chcę! 

— Ależ Anulko... 
wybaczyć |... 

— Nie! miel Nie zasługujesz na to! Idę w tej 
chwili i nta wrócę więcej. 

— Anulko | ` 

— Nte!.. Idę i ręczę ci, Że mnie nia znaj. 
dziesz ! 

— BRal.. to ja sobie poradzę! 

Siad? do biurka i pisze: 

„Ogłoszenie do dzienników. Dnia 8 
grudnia r. b. wydaliła się s domu moja żona. Ma 
lat 45, jedno ramię nieznacznie wyższe, włosy 
farbowane, zęby u góry wprawiane, brodawkę du- 
żą na nosie i dwie małe na brodzie. Ubrana była 
w wypłowiałę niemodną pelerynę, w kapelusz beg 
gustu, który nosi z pretensyą na bakier; hueiki 
od miesiąca nie czyszczone i pończochy czarna 
z deiarami w piętach. Spódnica biała brudna“... 

Łzy spływały mu z oczów. Ona ciekawa, zaj- 
rzała mu przez ramię, ceytejąc.. i pae... jeden 
polezek!.. pac drugi — aż mu pióro z ręki wy- 
leciało |... 

Porwała zapisaną ćwiarikę papieru, a drąc ją 
w drobne strzępy, zawołała z pasją: 

— Nie! ty pójdziesz... a ja zostanę! Tak! na 
złość zostanę. 

On chwycił się jedną ręką za policzek, drugą 
porwsł kapelusz — rzucił bolesne spojrzenia na 
ten swój dom tak mn dragi — w drewiach od- 
wrócił się jeszcze raz, zamknął cicho drzwi ra so- 
bą — i poszedł do barn na piwo. 


laka będzie pogoda wa środę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi meteraologicznej : 
Galicya zachodnia: Miejscami pochmurno, mierna 
wiatry, zimno, pogoda równomiernie się utrzy- 
mująca. 


przecież możesz mi ten Tak 


NADESŁANE. 


2a która Redakcya nie blerze adpowiedzlalności. 


Zakład wodoleczniczy I Sanatoryum 
Dra KUPCZYKA "Hua * 


208 Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Należne mi 18 kor. od p. Józefa CiołkoszB ©, k. 
nadstrażnika skarbowego w Sieroaławicach koło Bochni 
i przeprowadzone przez c. k. Dyrekoyę skarbu do odebrania 
przekazuję do odbioru Zakładowi wychowawczemu imienia 


pani Żarowskiej, 
Władysław Fiolet. 


„Kuplec Polski", organ kupieetwa polskiego, nie: 
zbędny dla każdego kupca, rękodzielnika i przemy- 
słowca, wychodzi w Krakowie rok II. Grnntowne; oħ- 
fite informacye, wszechatronna obrana interesów knpie- 
ctwa, duch obywatelski i narodowy — cechują dzia- 
łalność Redakcyi i zapewniają wydawnietwn nznanie 
nietylko w aferach fachowych, ala i wśród ogółn czy- 
tającej publiczności. Prenumerata kwartalna wynosi 
1 kor. 80 hal. (dla pp. pomoeników handlowych 1 k. 
12 hal.). Administracya : E A ENEE PAAANO 3. Bany kal)? Admin ROYA 1 tasków, Waluta | AUY Wolska 14. 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 


skazała cię nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 

ulica św. Jana GU Saski) 
TELEFON 


pod tytułem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - i Ducha Św. Amen. 


Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 
zebrane modlitwy preen 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycką. 


Maleńkl format podłużny dwa wyda- 
nia : bes ohwódek (4 8 centym). WE 
aprawie, cenn 4, Â, 4, 5.6, 7 i 10 

s obwódkami stylowemi na każdej 
stronicy (5/10 cenrym). w eleg. opra- 
wia cena 3,4, A, 8, 11560, 13:50 14 K. 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się Z peni M 


Qezczędnaćć przedowszystkiam l 


Daje 2°la rabatu 


w towarach za kupony na 
koron 50*— po potrąceniu 
cukru 1 soli 
handel pod firmą: 


WOJCIECH 


OLSZOWSKI 


W ERAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 
Nepitalmeøj. 38a 


DRUBNE QGŁOSZENIA 
po 4 nalerzy ad wyrazu 


minimnm 56 halerzy. 


Poszukiwane. 
mężczyzna, pragnący 


STAFSZY. wyżywić radninę posz 


kuje zajęcia jako odźwierny lub coś 
podobnego. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Nowin“, 205 


peszakuje do praktyki 
czuła 


deh oracyjno-malarakiej 
Karol Orlecki, Kraków, Garbarska 


l la. üla 

oby £ łagudnem 
POSZUKUJĘ irosisnis do 
osoby choiej, umiejącej białe szycie 
i krawieczyznę za skromnemi wy- 
maganiaro. Wiadomosc ul. Topolowa 
L &, II p. drzwi na prawo ERE 
godz. 8—4, B. Szlizowa. 21u 

inteligentny, w aile 


Mężczyzna wis miis po. 


Wielzenuwiuści szuka znajomości z 
odpowiednią demą w celu towarży- 
skim. Zgłuszenia do xU lutego wiy 
cznie, Adres: Kraków, Giewont 60 
poeste-restunie główna poczta. 910 


Do sprzedania. 
skiądnjąca sią s kil- 


Biblioteka kumt samych wybo 


Twych powieści zaras do sprKe- 
dania. 

Wiadomość: w Administraogi 
-Nowin*, Kraków, Rynek główny 


LBlp. 
H I piąuowa a ol 
Katuienica tyż est do spase 
dua w Uębuikach, kapitał potrze 
bny la.ubu kor. Wiadomość w Adm- 
miatracyj „Nowin“. 17s 
y do sprzedania. 


SKIE: Salaa Rai 
ul. dissa Ar. 14 #97 


HE 
urowany l-piętrowy a dwi- 
fruBtaiai (30 ubakacyjj 
mi w Ursugórzkać 
cie saro) Wisty jest d 
dania. Wiadymości mdziełi 
Mikołajska L. 14. 


Parcela w Dębaikach bliska Ryn. 


ku, VO sążsi do sprzędu- 
mia po 1U dir, apie, Zgłoszenia pod 
reela i0% w Admiuietranyi 
Nowiu” zis 


Czytelnia 


Dzienników | Czasopism! 
ul. Mikatajeka 6, I p. 


przeszło 150 pism 


polskich, francuskich, angiel- 
skich, niemieckich, rosyjskich 
i. włoskich 
otwarta od godziny 8 z rana 
do 9-tej wieczór. 
Wstęp 20 hal. 
ABONAME NT. 


EK O; 
Obiady domowe 


amaczue i zdrowe, na świeżem maśle 

uydawune ną ma miasta także 1 na 

miejscu ou godz. AX) ,—8 po cenie 

od 60 b. do 1 Kor, 40h. i składa 

iące się z 9,814 da 
B i 


196 


REKA 
amieniarsi 
1 budowiany 


Józefa Kuleszy 
mne. OMENTATEA W 
Krakowie powiadn 
E wielki wybór gotowych 
pomuśków a piaskowca, 


1 marmuru. 
pódajmaje się wykona- 


nia grobowców w mioj- 
a" BD omino 


Czękolada królewska 


wyborowa zj własny 


ADAM PIASECKI 
Kraków, ul. Długa 10. 
ulica Floryańska 2. Hotel 
Drezdeński. 


68 


Cracovia" 


Pierwszy Krakowski zakład 
kia I froterowania po- 
dłóg, urządzeń mlaszkalnych, 
hbiurawych I sklepowych, szyb 
wystawowych | mleazkalnych. | 


Spacyalne czyszczenia MEBLI. 


Desinfekcya 


Biaro: ul. Starowiślna 23. 


Roboty wykonuje się w dniu 
zamówienia, — Przyjmuje stę 
w abonamencie rocznym, kwar- 
talnym i miesięcznym. — Urzą- 


dzenie w stylu wiedeńskim. — 
Bobotą wykonują ludrie fachowi. 


ARAARA 


Kotel Polski 


w Krakawie ul. Florynaska 42 
bga d jesdnych 
pokoja dla pi ra 


40 h. 1 


palsa 
= świa! 


Znakomity 
Smalec na pączki 
42 ct. 2\ + kg. 188 


SŁONINĘ Ie 42 ct. 
poleca Hala rybna 


Stanisława Markiewicza 
Kraków — Mały Rynek, 


Bez nauczyciela 
bus przygutawania i bes znajomości 
mut mioto każdy ma maim dązym 


„AKBKORDEONIE' 


się nadające, (nstramest m» 
ay, MW taan, 4 klapy powietrzne 
kosztuje nętaka wras 5 samouczkiem 
K 250, 3 ataki K7*—. Akkoriecn 
najlepszego gatunku e doskonałymi 
woal K 3:6: P lą sa saliczką 
lab za popreadniem umdnałaniem ma- 
Iużytości e i k. nadworny duatawoś 
WANNG KONRAD dom przezyłkowy 
instruwentów img doo w Brilx 
Hoguto ilusi. 
ło 8.000 ry- 
159 


Nr, 1174 (Usechy)- 
gliwny eenaik s jm 
cinami darmo | opłatnie. 


Proszę się przekonać! 
Zagar Ankor 


(ule Cyilsder) wraz 
z łaścaszkiem tylke 
za K. 3:25 


zymaziu sami- 
ku elegancki, 
rek, 


Wy; am 
wiesia 
trwały, męski 
a dobrym chodom, 
raz ma SA gudzin. C 
z łańcuszkiem tylko kor, 02. 
kadego sagas się gwaran- 

y aa Jat b. U m wysyłkowy 
Michała Her rakowia. 
Bugato ilustrowane 
ryda tagurów wsielkiego ruteaja, 
instrumentów musycenych, SEA 
dów optycznych itp. wysyla 

ęlanie grata 164 


sprzedaje sklep od 90 lat istniejący 

przy ulicy Sławkowskiej L. 3 
(Hotel Saski) 

pochodzące x fabryki 


W. Sataleckiego 


jak lat oaa, po znacznie 
aniżony: Śr się la- 
PT. Publiczności! 


Do litościwej Publiczności! | 
r 


chorobą Ace, musia? naprzentać pi 
cówać w swolm zawodzie i aby 
atrsynać lema rodzinę emasnóny 


prenumeratorem. Dalá kiedy jut pre- 
wie całkiem ceiemaial | m 


| 


| RBA A 


l a sa | 


STANISŁAW V BURNATOWICZ 


z Hotelu „Victoria“ 


w krakowie, ui. i peadele LJ 


Wydliny pierwszej "m obiad 74 | hy 0 M 


wa LE p i pot 


i = "aieanik 
miczne. — Pokoja do sekrań towa- 


Lokal jest otwarty do godziny 
1 w mocy. 


ły majster sgawski, T. Ranao 
ożony od kilkunastu lat 


róznowić krakowskie dzienniki 


ret w taa 
racować nle 


eT Pabla || poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 


coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić ta w drobnych ogloszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się patrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


oF luskonite WR 


Pączki po 6 h, 


ely dziać | Daeng kwieta 


Fabryka wirów U ów i bochatalków 
olaat | ah Pa: pod 


R. PIEZARI KRAKOWIE, 


20 «40 ED EEE T] 
Największa w kraju firma s 


R. PAWŁOWSKI: 8 


w Krakowie, Rynek 18 


poleca swe ruakomite, przez hafciarnie i $$ 

pracowni» krawieckie wypróbowane i za najlepsze renane 
maszyny do szycia | da haftu, którym żadne inne w prey- 2 
z 


bliżenin nawet dorównać nie mogą. 
se 05005000002809600006 


a Cenniki rozsyła się darmo | opłatnie. 


LECZNICA 
chirurgiczna i Instytut X 
Roentgenowaki 


Dra Artura Fromma > 


Oddzielne ambulatoryum dla Ñ 
mniej zamożnych osób. 
Aparat przenośny Roentgena. 
Gimnastyka szwedzka loon, 
Kraków, ul. św. Tomasza 18, 
1 p., Telefon Wr. 
(róg nl. Floryańskiej). 
Ordynuja od godziny 9—11 i 
od 1—4. 


Znakomita 


Herbata z Wieżą 


iwszędzia w kraju do nabycia. 


SZARSKI i SYN 


w Krakowie. 
Rok założenia 1853. 


172 


FABRYKA 
wyrobów masarskich 


Józefa Bialika 


197 w Krakowls, 
ulica Floryańska L. 51 


poaruknje uzdolnionych 


PANIEN 


w ekapedycyi aklepowej. 


e k or 
były 
Kraków, 


mik raehankowy 
ktor banka. 
a W— Lp. 


fur 
Kinematograficzny 


ssatał otwarty da. 10 gradnia 1907 


Krakow | L. 84 
i "ET 
Urządzenie s najnowaym 

komfortem. 

Cana Kor. 0'50, 1—, 1:50 
Loża na 5 osób 8*— kor. 
Daieznie ò przedniawimia 
od gode 5 poz, de IO-taj wiss 
W skład pro, ja wehedaą obrucy 
wiele 1 śpiewające przen arty- 

miw opery paryskiej 
Dyrekcya. 


14 


MAGAZY 


Restauracya 


z 4 dań a la carte. 
Oryginalna wina stołowe węgierskie 
ce kie — Piwo okowimakie, 
Bufet obźaie 
Je ( zimne prse- 
polskie | sagre- 


rzyskich. 


Ludwik Szezepański. 


Zakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


DUDZIARA 


_PIERWSZORZĘDNY m 


Zakład pogrzebowy 


A.-Szafrańskiego * * 


ul. Wikołajska l. 16, (sklep). 
Mieszkanie LfI1. Telefon 51. 


Dia sieramożnychźóniaka ldgca astępatwa, 


pone O ZĘ OTO REKOWO DD 
Rządowa 


bstryła wód ninezalejeh wd spocjalnyeh locie! 
K. RZĄCA 1 OHMURSKI 


w Krakawie przy miisy św. Gertrudy L. 4 
isył Przemysi, Tow. Lek. polecone przez toż 
ozme, odpowiadająca skladem obemiomym 
jej, Gieshtiblerskiej, Seltorskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudziot Spnoanale, leczułoze, jak: Litową, Bro- 
mową, Jodową, Żelasistą, Kwadną, orax Wady (esznloze normalne 
7. Jaworskisze. 18 
TWafj teh 


uprawniona 


pa żądania © 


Zjadaaczona nuatcynckie akcyjne AÉ 
tawarzyatwe żeglugi parowej 


„Austro - Americana", 3 


b 'eneralna ajencya dla Galieyi į 
Bukowiny oraz zastępstwo anatry- 
ucklego Tow. „LLOYDU” 


x GOLDLUST i BAŁA. Kraków, ul. Lubicz 7. %¢ 


s Bogna |bizpośrydniakomunikaca kast = 
p 


do Ameryki, Kanady itd. 
J Trony się mandy: „awój da swego“. Kto więc cheo jechać, $ 
niech się uda tylko da firmy krajowej : Jenorelna ojencya dla Galicyi = 
34i Bukowiny i sprzedaż katt okrętowych Guldlnał i Ska, 

ml. Lublez 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Bionie 8, 
A Brody, Nadbrzenie, Podwołoczyska, Szczakowa oram M 
wszystkie prowincycnalne ajencye. Jedyne towarzystwo żeglugi 
npowaśnione reskryptem roinintaryalnym z d. 30 kwietnia 1904 do 4 
T. 21908 do ustanawiania Ajsnów i Raprerentantów wa worki 
malejseawożclach Anetryi 


e- X 
RAAKTE DEORE | E HEIE DIE 3X x 


TA 


ry 
f 


Kiełbasa wiejska czysto wieprzowa | 


znana ze swej dobroci i emaku 


potania ła i syrodaje sią zas 


w handlu 


MICHAŁA NODZEŃ SKIEGO 


Kraków, Flaryańska 40. 


N MEBLI | 


"wyd 


Brak W, Karavokiogo_I K, Wejsara w Krakowie. 


